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Zawiazanie Stowarzyszenia 
politycznego katolicko - narodowego 


w Krakowie. 


Piękny widok przedstawiała w poniedzia- 
lek sala redutowa! Wszystkie warstwy ze- 
brały się licznie, by uczestniczyć w ukon- 
stvtuowaniu się Towarzystwa politycznego 
katolicko-narodowego. Najwyżsi dostojnicy 
Kościoła i profesorowie uniwersytetu, inte- 
ligencva, sfery handlowe i mieszczanskie, 


robotnicy i włościanie, wszyscy zgroma- 
dzili się przejęci duchem łacezności «i mi- 


łości wzajemnej. 

Zebranie zagaił p. Stróżyńnski: Wśród walk 
braci przeciw braciom, wśród zamętu spo- 
lecznego, wpośród haseł nienawisci i egoi- 
zmu, szkalowani, obelgami obrzucani, smiało 
zdażaliśmy do bezpiecznego portu. Chcie- 
liśmv tę łódź społeczna sprowadzić na 
miejsce, w którem możnaby jej luki załla- 
tac, zrekonstruować ją tak, by nie potrze- 
bowie „się obawiać szalonych wichrów 
i nawałniev. I przyznać należy, że pier- 
wsze zaczatki naszej pracy wróża nam 
pomyślny rezultat. Hasło jedności i laczno- 
sci całego narodu, solidarności wszystkich 
warstw, brzmi dzisiaj od Podola aż do 
szlaska, a ludzie rozumni czuja donioslość 
tego hasła, ludzie serca czuja jego zba- 
wiennyv wpływ, rozmarzona zaś mlodzież 
znajduje w tem haśle wszystkie swe ideały 
iz zapalem niesie nasz sztandar ku wro- 
tom lepszej przyszłości. Dzisiaj stawiamy 
dalszy krok na polu spolecznem. Nowe to 
stowarzyszenie, które zakladamy, poniesie 


smiało ten sztandar, na. którym wyryte 
jest nasze haslo: Z Bogiem i z narodem ! 
Szczęść mu Boże na dalszą drogę! bo 


droga tæ jest ścieżka spraw iedliwości, po 
której zdażać będzie do zbawienia m: wodu. 

Następnie referat o czynnościach komi- 
syi wykonawczej objal p. Dr loztworowski. 


Zadaniem mojem, mówi on, jest dzisiaj 
zdać sprawozdanie z czynności komisyi 


wykonawczej stronnictwa katolicko - naro- 
dowego. Ażeby umożliwić ocenę i krytykę 
jej postępowania, muszę zaznaczyć, w ja- 
kich okolicznościach powstała mysl zalo- 
żenia w kraju nowego stronnictwa. 

Mysl ta powstala przed rokiem na Kon- 
gresie delegatów stowarzyszeń katol.-robo- 
tniczych. Wszyscy pamiętają, z jakim en- 
tuzyazmem powitana zostala, bo też odpo- 
wiada ona cichym życzeniom szerokich 
mas ludności, bo byla wyrazem prawdzi- 
wej potrzeby naszego spoleczeństwa. 

W dniu, w którym chcemy święcić święto 
zgody, nieodpowiednia byloby rzecza znę- 
cać się nad naszymi nieprzyjaciołni, dla- 
tego jak najoględniej wykażę, dlaczego za- 
kladamy nowe stronnictwo, czemu wpro- 
wadzamy nowe hasła, nowe programy i 
rzekomo powiększamy chaos, jaki w kraju 
panuje. Z obecnych stronnictw Żadne z oso- 
bna i wszystkie razem nie odpowiadają na- 
szym ideom. Jeżeli zaczniemy od partyvi 
konserwatywnej, to zdawaćbyv się mogło, 
że skoro ta partya stoi przy sztandarze 
katolickim i narodowym, nie powinnyby 
nas dzielić pod wzg cledem zasadniczym da- 
leko sięgające różnice. Przyznajemy, że 
nawet w kwestyvach reform politycznych 
i spolecznych spotkaliśmy konserwatystów, 
którzy pojmowali konserwatyzm w innem 
znaczeniu niż jako wstecznictwo, którzy ro- 
zumieli, że dla naszego społeczeństwa nie 
pora jest stać bezczynnie na miejscu, lecz 


pół- | 


_cujacych, 


dawniej „Grzmot'. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyńsh'i. 


przeciwnie należy wytężyć siły i doganiać 
pod względem oświaty, zunożności i równo- 
uprawnienia inne spoleczenstwa, które nas 
wyprzedziły. Niestety — byly to wyjatki. 
Partya konserwatywna jako taka, jako 


całość, odznaczyła się w ostatnich cza- 
sach na polu spolecznem ogromnie ener- 


giczna bezwłladnością. Jezeli tu lub ówdzie 
decydowała się na ustępstwa, to ten cha- 
rakter «ustępstwa», uczynionego bardziej 
wskutek parcia opinii publicznej, niż pod 
wplywem własnego zapału, dawał się mo- 
cno odczuwac. A przytem hasło «konser- 
watyzmu» — a wiemy, że słowa maja swój 
wpływ magiczny — z konieczności lączyło 

- jednym obozie konserwatystów w wiel- 
kim stylu i konserwatystów mniejszej miary, 
bardzo, bardzo licznych, którzy, zapatrzeni 
w przeszłość, ducha czasu zrozumieć nie 
umieli. Ci byli kula u nogi w tem stron- 
nictwie i to kula tak ciężka, że uniemożli- 
wiła wszelki rozwój, a nawet próby reor- 
ganizacyi stronnictwa nanowoczesnych pod- 
stawach. Tam to wciaż pokutuje: Wszystko 
dla ludu, ale bez lundu! 

To eszystko dla ludu bylo obietnica, która 
w praktyce sprowadzała się do bardzo nic- 
ciele, ale za to hasło „bez tudu“ było kon- 
kretną rzeczywistościa, zarówno jak i nie- 
chęć do wszelkiej organizacyi ludowej, tak 
zw. «politykomanii». Warstwy więc ludo- 
we nie mogly znależć miejsca wpośrod tej 
arystokratycznej kompanii i musialy po- 
myśleć o organizacyi samodzielnej. 

Druga partya z rzędu tak zw. partva 
liberalna, której słusznie odmawia się wszel- 
kiego poczucia katolickiego, ale nie można 
jej odmówić patryotyzmu i zapału, z jakim 
broniła swobód konstytucyjnych i dażyła 
do ich rozszerzenia, utracila swe znaczenie 
z chwila, gdy swobody te staly się powsze- 
chnvm dobytkiem i nikt z; góry ani z dołu 
przeciw nim powstawać nie c hciał. W sferze 
spraw ekonomicznych zbankrutowała ona 
ostatecznie, gdy się przekonano, że wszyst- 
kie teorve szkoly liberalnej okazały się 
w praktyce zgubnemi, zgubnemi nie dla 
geszetciarzy I aferzystów, ale dla klas pra- 
które w imię haseł równości i 
wolności silniejszym na lup wydano. Deis 
rola liberatiw skończona -— społeczeństwo od- 
wraca się od nich i szuka, jak naprawić zło, 
ktore sprowadzili i spotęgowali. Dla nas, 
którzy zamiast wyzysku ekonomicznego, 
żądamy opieki i ochrony dla slabszych, 
nie pozostaje nie innego, jak pozostawienie 
liberałów ich własnemu losowi. 

Pozostaje stronnictwo 4ks. Stojałowskiego 
i partya socyalistyczna. Co do pierwszego, 
to sama osoba jego dowódzcy, który bedac 
Polakiem i kapłanem katolickim, wszystko 


zrobił co można, aby prawdziwym Pola- 
kom i katolikom uniemożliwić wspólna 


cysłarcza 
listy 


Z nim działalność polityczna, —- 
do wykreślenia jego stronnictwa Z 
tych, z którymi liczyć się możemy. 

Te sime względy, choć nie osobiste, 
lecz zasadnicze, nie pozwalaja nam iść 
ręka w rękę z antynarodową i antyreltgijną 
partyą socyalistów, Oba ostatnie stronni- 
ctwa maja zreszta to wspólnego, że sa 
partyami wyłacznie stanowemi -- jedna 
stanu włościańnskiego, druga robotniczego — 
rzecz, z której sobie ani socyaliści, ani 
stojałowczycy nie zdają dostatecznie spra- 
wy. To też jako dowód otrzeżwienia i glęb- 
szego zrozumienia rzeczy możemy uważać 
fakt, że włościanie i robotnicy, którzy są 
założycielumi naszego stronnictwa, powie- 
dzieli sobie: «My żadamy tylko sprawie- 
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Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w Niedzielę. 


Rok |. 
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rod 2—3 pop., z wyjątkiem niedzieł 
i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w głównej trafice, w księ- 
garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 

kowskiego. 


rano 
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` Jowego, 


dliwości i nic więcej. Żadamy, aby spole- 
czeństwo i państwo przyznały nam takie 
stanowisko i umożliwiły taka egzystencyę, 
na jaka ze względu na naszą rolę w ogól- 
nym organizmie zasługujemy; ale szalen- 
stwem byłoby żądać, aby cale społeczen- 


stwo na nasza modłę i według naszego 
widzimisię przetwarzać się miało». W tem 


też równouprawnieniu niższych klas i wyż- 
szych i w odrzuceniu hegemonii klas czyto 
wyższych nad nizszemi, czy niższych nad 
wyższemi, leży cały punkt ciężkości na- 
szego programu. Idea słuszności powinna 
polaczyć wszystkie warstwy i załagodzić 
antagonizmy. Znajda u nas miejsce i kon- 
serwałyści, którym za ciasno jest w ramach 
przestarzałej organizacyi, — i dotychcza- 
sowi liberali, Którzy poznawszy błędy swych 
teorvi i znużeni walka antireligijna, zapra- 
geną ściągnać na dól szalę, do której wv- 
windowania w góre tak energicznie się 
przyczynili — i dawni stojałowczycy, którzy 
otrząsna się z hbipnotycznego snu, w jakim 
ich trzymał ich opiekun i reformator — 
i dawni socyaliści, którzy zrozumieja, że 
do poprawy losu i bez internacyonalu i bez 
walki z Bogiem i bez niewoli państwa so- 
cyvdlistycznego dojść można. 

Na tym gruncie robotnicy i rzemieślni- 
cy katolicko-narodowi spotkali się na wiecu 
zeszłorocznym z częścia duchowieństwa i 
inteligencyi, i wspólnie, z dobra wiara 
w przyszłość, z silnem przekonaniem o do- 
broci podjętej sprawy, wzięli się do dziela. 

Tutaj referent zdaje sprawozdanie z czyvn- 
ności komisyi wykonawczej. Ponieważ czy- 
telnikom naszym sprawy te z Grzuołu 
iz poprzednich numerów sa dostatecznie 
znane, więć zaznaczamy tylko ważniejsze 
punkta referatu. 

Dzidlalność komisvi wykonawczej obej- 
muje z jednej strony propagande słowem, 
piór em I czynem w kierunku zainteresowa- 
nia opinii publicznej i rozbudzenia w spo- 
łeczeństwie svmpatyvi dla sprawy: — z dru- 
giej strony zszeregowanie inicyatorów tego 
ruchu i Po okonie nowych zwolenników 
w karbach jednej, silnej organizacyi. 

Referent wspomina o wyznaczeniu ko- 
misyi prasowej, która funkcvonuje równo- 
cześnie jako komisya redakcyjna Łączności, 
dalej o komisyvi finansowej, która z centów 
i wkladek opędzała znaczne koszta wyda- 
wnietwa. Dalej omawia dwa wiece w Sa- 
czu i Tarnowie oraz gorace wystapienie 
p. Stróżynskiego na wiecu rękodzielniczym 
w Jarosławiu. Rezultatem działalności ko- 
misyi było przystapienie do naszego pro- 
gramu pism: Kuch katolicki i Krzyż we 
Lwowie, Leho przemyskie i Prawda w Kra- 
kowie. 

Na drugiem polu t. j, właściwego zorga- 
nizowania stronnictwa, funkcyonowała ko- 
misva organizacyjna. Praca jej dzielila się 
na organizacyę: 1) społeczną i 2) polityczną. 
Pierwsza o charakterze przeważnie eko- 
nomicznym, ale nie wyłacznie, — gdyż 
nieobojętne nam są i stowarzyszenia ma- 
jace cele religijne, dobroczynne, towarzy- 
skie i t. d. — polegała na zakładaniu sto- 
warzyszen zawodowych, kas chorych, kas 
pogrzebowych, sklepików katolickich, czy- 
telni. 

Akcya polityczna polegała na skupieniu 
tych wszystkich naszych instytucvi, w celu 
przedsięebrania kroków na arenie politv- 
cznej. 

Tutaj referent uzasadnia, dlaczego nie 
tworzymy stowarzyszenia politycznego kra- 
lecz tylko okręgotce, poszczegól 


saarniaoła 0 


nych powiatach. Chodzi mianowicie o to, 
by w organizacyi naszej bylo życie, sku- 
pienie i skonsolidowanie, o to, by usunąć 
w każdym powiecie granice klasowe i sta- 
nowe. Później nie trudno nam będzie prze- 
kroczyć granice poszczególnych powiatów. 
W spólzawodnictwo stowarzyszeń okreęgo- 
wych o odniesienie w swych granicach jak 
największych sukcesów, tylko dobre może 
wydać rezultaty, z drugiej strony zupelna 
autonomia w granicach programu ożywi 
ducha przedsiębiorczości. Nie wolno wpraw- 
dzie tym stowarzyszeniom lączyć się ze 
soba 1 porozumiewać się tajnie, bo tego 
ustawa zabrania, ale nasza działalność jest 
jawna. 

Takie właśnie stowarzyszenie polityczne 
zakładamy w Krakowie. Statut jest już za- 
twierdzonyv, więc do dzieła! Referent koń- 
czy słowami zapału i nadziei — na nowa 
drogę przesyłając nowemu stowarzyszeniu 
serdeczne: Szczęść Boże! 

Po nim zabiera głos prof. Czerkawski dla 
omówienia programu i statutu. 

Program nasz stawia cztery Zadania, 
wszystkim nam wspólne, każdemu Pola- 
kowi-katolikowi drogie: ochrony nasze) na- 
rodowości i wiary, samorządu dla kraju, do- 
brobytu dla wszystkich. Potoki krwi i łez 
przelanych za wolność i ojczyznę, dowo- 
dza dostatecznie milości ojczyzny; naród 
rozdarty, przez Wschód i Zachód zarówno 
gnieciony, rozumie doskonale konieczność 
obrony. W innych dzielnicach zakazują 
nam mówić ojczystym językiem, nie po- 
zwalają rodzinnych imion nadawać na- 
szym dzieciom, w Galicyi na szczęście 
w odmiennych żyjemy stosunkach, więcej 
mamy wolności i opieki, tem więcej też 
obowiązków. Konstyvtucva poręcza prawa 
naszej narodowości i naszego języka, za- 
pewnia nam równouprawnienie, możność 
swobodnego bytu i rozwoju. A jednak i tu 
taj musimy się bronić, gdyż te prawa, któ- 
reśmy Z trudem wyvdarli zawziętym Ger- 


manom, pozostają nieraz wskutek ich nie- 


chęci martwa tylko litera, bo Wiedeń 
traktuje nasz kraj i nas wszystkich gorzej 
od innych, bosmy mu obcym polskim na- 
rodem. Tysiące mamy potrzeb, niezliczone 
braki, a nie nie możemy wykołatać, 
dla Gralievi. Rozglądnijmy się po kraju! 
Brak nam szkół niższych i wyższych, brak 
dosyć rozwiniętej sieci kolejowej, brak 
szybkiego wymiaru sprawiedliwości i sprę- 
żystej administracyi. Nasze rzeki nieuregu- 
low:ime, co parę lat tysiące niszczą egzy- 
stencvi, nasz przemysł nie znajduje ża- 
dnego poparcia, interesy naszego rolnictwa 
poświęca się bezustannie dla dobra nie- 
mieckich fabrykantów. Żadamy poprawy, 
odpowiadaja nam odmownie, bo dla Gali- 
cvi niema nigdy pieniędzy, nie warto ni- 
gdy ponieść pracy i trudów, gdyż to kraj 


a 
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nie niemiecki, lecz polski, obey. Więc ża- 
damy dlatego w naszym programie auto- 
nomii, zerwania wiezów wiedeńskiego parla- 
mentu. Kraj nasz i naród żyje, pracuje, 
zna swoje potrzeby, musi je zaspokoić. 


Dość długo już wszystko leżalo odłogiem, 


dość długo czekaliśmy napróżno na spel- 
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nienie naszych najżywotniejszych pragnien, 


dlateeo, że garstce Niemców podobało si 
0, || ę 


zmienić parlament w głóśne i huczne, lecz 
niezdolne do czynu zgromadzenie. Mamy 
nasz sejm, mamy naszych posłów: znają 
oni nasze potrzeby, niechaj więc dla nas 
pracują. Sa może między nimi niezdolni 
lub bezczynni, lecz są to zawsze Polacy; 
gorszych zastapimy lepszymi, a kraj nasz 
i jego rozwój nie będzie zależał od Wol- 
fów 1 Schónererów. 

Zadamy również ochrony wiary naszych 
przodków. Wszak na całvm świecie Polak 
1 katolik to jedno pojęcie, wszak naszej 
narodowości od katolicyzmu ani my, ani 
najzaciętsi nawet nasi wrogowie nie od- 
dzielają. I cóż widzimy? Wprawdzie nikt 
nas nie zmusza jak za kordonem, do wy- 
rzeczenia się najświętszych naszych uczuć, 
lecz czyż sie z niemi licza, czy dbają 
o potrzeby religii? W społeczeństwie po- 
wstałv partye, systematycznie podkopujace 
wiarę w szerokich warstwach ludności, 
u góry przypatruja się temu obojętnie, ską- 
pia na wszystko co łączy się z wyzna- 
niem. Brak nam światyvn, kapłanów i reli- 
gijnego wychowania w szkolach, brak środ- 
ków na wyznaniowe cele. Żądamy więc 
opieki nad naszą wiarą, przynajmniej ta- 
kiej, jaką się zapewnia innym, mniej do- 
niosłyvm sprawom. 

Wiara i narodowość są to najszczytniej- 
sze nasze ideały, wszystkim nam zarówno 


drogie, o nie walczyć pragniemy. Lecz 
chcac zwyciężyć, trzeba najpierw żyć, 
o ideałach mysli się dopiero wtedy, gdy 


najniezbedniejsze potrzeby Życia sa już 
zaspokojone. Bardzo licznie zgromadziliśmy 
się w tej sali, a przecież niema między 
nami nikogo, ktoby nie cierpiał jakiegoś 


. braku, nie pragnął zmiany, poprawy bytu. 


Biedny nasz kraj, ubodzyśmy wszyscy, więc 
brak nam sił i czasu do walki o ideały, 
bo myśl o chlebie powszednim towarzyszy 
nam bezustannie. W imię przeto najdroż- 
szych narodowych i religijnych uczuć, do- 
magamy się poprawy naszego materyal- 
nego położenia, domagamy się dobrobytu 
dla wszystkich, bez różnicy stanów i za- 
wodów. Dlatego w naszym programie uzna- 
liśmy równość warstw wszystkich, a pracę 
rozpoczynamy od tych, które najwięcej jej 
potrzebuja, które najbardziej sa upośle- 
dzone, najdłużej byly zaniedbane, od robo- 
tników i włościan. 

W dalszym ciągu zaznacza mowca, że 
zdobycie tego wszystkiego da się osiągnąć 


tylko przez połaczenie wszystkich sił na- 
rodu, że wszelka niezgoda i spory wszyst- 
| szkodza, nikomu nie przynoszą kor ZY- 

Dlatego 0 wszystkich pamiętaliśmy, bo 
wasikie klasy i zawody są dla spole- 
czenstwa potrzebne; wszystkich wezwa- 
liśmy do współudziału, bo wszysev obok 
prawa maja wobec narodu ciężkie obo- 
wiązki. 

Licznie zgromadzona inteligencva wszyst- 
kich stanów dowodzi, że głos nasz nie po- 
zostal bez echa, że nie pracowaliśmy na- 
próżno, że w dźwięczną uderzyliśmy strunę. 
Bo też pragniemy powszechnej organizacyi 
calego narodu, a każdy w niej znajdzie 
właściwe dla siebie miejsce. Domagamy 
się poprawy bytu dla wszystkich, pr zede- 
wszystkiem dla zaniedbanych przez tak 


długie lata warstw włościańskich, robotni- 
czych i rękodzielniczych; nakladamv na 


wszystkich obowiązki, najcięższe na t. zw. 
warstwy wyższe, bo one stojąc tak dlugo 
u steru, najwięcej zawiniły swem zanic- 
dbaniem. ZŻąadamy więc od inteligencvi 
1 warstw zamożniejszych pracy stałej, WV- 
trwalej, ciaglej, nietylko w czasie wybo- 
rów lecz zawsze. Żadamy od niej pracy 
wraz z ludem, bo wszyscy ludem jesteśmy, 
aw zamian ofiarujemyv jej wybitny, może 
wybitniejszy od dzisiejszego zzkres dziala- 
nia. Niechaj inteligencva nie kieruje, lecz 
współdziała z wszystkiemi innemi war- 
stwami, niechaj zajmie należne jej miejsce, 
nie ponad, lecz pośród narodu, niechaj 
wraz z nim pracuje nad naprawa tego, co 
się dawniej zepsuło. Nasza myśl wyszla 
własnie z pośród tych słabszych, nieraz 
ukrzywdzonych, nieraz może uwiedzionych, 
oni zażądali wspóludziału inteligencvi, oni 
otworzyli jej podwoje swej ufności i przy- 
wiązania, oni chcą iść nie jak dotąd za 
nia lub przeciw niej, lecz razem, w je- 
dnvm z nią szeregu! 

W końcu wyjaśnia mowca potrzebę i ko- 
rzyści stowarzyszenia politycznego. Silna 
i liczna już jest, mówi, organizacva sto- 
warzyszeń ekonomicznych, wystarczyć je- 
dnak nie może. Tak, jak w związkach 
ekonomicznych dopomagamy jednostkom, 
bronimy ich praw, usuwamy krzywdy, tak 
oreunizacya pulityczie nut brunić praw 
calego kraju, ma usunąć wiekowe krzywdy, 
które dotąd nie są naprawione. Mamy do 
zwalczenia niechęć obcych nam żywiołów, 
nieprzychylnego najczęściej rządu, musimy 
go zmusić do spelnienia naszych żadań, 
musimy okazać swoją potęgę. A siła leży 
tylko w jedności. Naród jest potężniejszy od 
najsilniejszego nawet rządu, laczmy się więc, 
organizujny, a głosy nasze nie przejda 
bez echa. Traktują nas jak obcych, o któ- 
rych dbać nie warto, scystępujmy przeto jako 
obcy, zdobywajmy nasze prawa siłą. 

Po przemówieniu prof. Czerkawskiego, 


Hejże na Burmistrza! 


(Ciag dalszy). 

A to co?.. zawolał Wyga, na taki ci 
Solec przaszlo mój stary urzędowy przy- 
jacielu? Chuchałem, dmuchałem, ZAWSZEŚ 
byl pięknie ni ciągnięty, obręcze wypolero- 
wane a teraz... ot... istny obraz człowieka, 
jak nie potrzebny w kat.. zgroza, barba- 


rzyństwo! pójdź mój stary przyjacielu, ja 
cie potrafię uszanować, chociaż niestety 


urzad ci odebrano. 

Z temi slowy podjal bęben, zdjął bla- 
szana pokrywę z niego i cisnął z pogarda 
pod piec, a rupiecie wyrzucił na kuferek, 
na tę porę nadeszla Justy sia 1 zaczęła się 
sprzeczka, następnie wzajemne wyrywanie 
bębna. Zwycięztwo zostalo po stronie W Vvgl, 
którego właśnie spotykamy w jego izdebce, 
siedzącego nad bębnem jak nad zburze- 
niem co najmniej Jerozolimy, oburzony na 
burmistrza, bylby może medytowal do nie- 
skończoności, gdyby Jojna nie przeszkodził 
temu, a wszedlszy stal chwilę.. bojac się 
przerwać milezenie jakim słowem... wydo- 
byl więc flaszkę i ze stukiem postawił ja 
na stole. W yga się podniósł. A to wy panie 
Jojna, oto patr zcie w jakiem poszanowaniu, 
potłuczony, rozbity... płakać tvlko... 

— Na co płakać panie Johan... 
tu trunek na frasunek... 

— Nie piję. 

— (o ja słyszę takie dziwo!? Pan Wyga 
nie pije echt Goldwasser od Jojny?... To to 
samo coby słońce nie świeciło, niechno 


Nu jest 


waćpan nie żartuje a nupiwszy się, niech 
doradzi, kiedy mogę na wesoły humor na- 
trafić pana Burmistrza. 

Niech go piorun trzasnie! 

Komu? 

— Tego coscie wymówili, to się musi 
raz zakończyć, to tyran, sto razy powtó- 
rzę i tak podam się na emeryturę — raz 
kozie śmierc! 

— Aj — jej, na co to gadanie, jeszcze 
kto usłyszy i gotów naprawdę uwierzyć, 
co wacpan ma z »pieronami« konszakty, 
napijemv się lepiej na odwagę... ino prędko, 
bo ja się muszę koniecznie widzieć z pa- 
nem burmistrzem i waćpan ze mna jako 
świadek... i mój obronca... 

Ja... w ezem2.. w jakiej sprawie? co 
mam bronić kiedv sam burmistrz, zamiast 
| bronić mojej urzędowej powagi sam niego- 
dnie postępuje ze mna... 

— To głupstwo... 

— (o mój bęben i ja? 

Nie o tem mowa, ale tu chodzi o skórę 
moja... o skórę samego burmistrza... 

— A moja skóra rozbita na bębnie to 
niby nie? Cóż ja wam poradzę? 

— Chcę żeby wacpan pierwszy doniósł 
panu burmistrzowi. Że mieszkańcy podają 
skargę na niego, że mnie owaltem do foto- 
grafii zaciągnęli. +e ja przeciw panu bur- 
mistrzowi nic nie mam, potem powiecie, że 
ja tu najpokorniej czekam z malą prosba. 

- czemu to wy pierwszy nie powiecie 
tego”... chcecie ze mnie zrobić donosiciela?... 
ja się nie chcę narazić mieszkańcom, za 
któremi także stronę trzymam, bo się po- 


dam do dvmisvi.. i także sobie z Burmi- 


_strza nie nie robię... 


— Proszę na górę — pan burmistrz was 
potrzebuje, zawołała w tej chwili Justysia 
uchvliwszy drzwi i znikła. 

W Vea stuliw szy uszy zapiął swój ur zę- 
dowy spencer z burakowemi w vlogami, 
pod suma brodę i pobiegł na górę z naj- 
spokojniejsza mina.. Jojna zaśmiał się iro- 
nicznie z Wygi, wyszedłszy za nim i Zit- 
trzymal się w sieni na jego powrót. Nie 
dlugo jednak czekal, nim zdołał myśli ze- 
brać, żeby się nie narazić jednej i drugiej 
stronie, już Wyga wracal z góry obłado- 
wany flaszkami i szklankami, a za nim 
Justysia z nakryciem, szli bowiem nakrv- 
wać do stolów ustawionych w ogrodzie, 
który się znajdował na końcu podwórka. 
Jojna niezmiernie zaintrygowały te gody 
i coby to znaczyć miało. Zą małą chwilę 
zjawił się i pan burmistrz w towarzystwie 
aptekarza i nauczyciela. 

Pan burmistrz N. nie mial podobieństwa 
ani z fizognomii, ani w ruchach ani w mo- 
wie, ani w czynach do zwyklych tylokro- 
tnie opisywanych burmistrzów małomia - 
steczkowych, tak odbijał od Dojrzewał jak 
fortepian w słoma krytej chacie, słowem 
jak bukiet przy kożuchu — byl to czlo- 
wiek lat średnich wykształcony, rozumny, 
elegancki, upr zejmy, ale stateczny, wyraz 
twilrzy lagodny i spokojny jak u czlówi ic- 
ka, nie samoluba, który robi dobrze swoją 
slużbe nie dla tego, że mu dobrze placa, 
ale jak u czlowieka pojmujacego obowia- 
zek krajowy za powinność święta, bez 


zabrał głos p. Stróżyński, zachęcając do 
zapisywania się do nowo założonego Sto- 
warzyszenia. 

Przy stolikach nastąpi ścisk nie do opi- 
sania. Z zapalem garnęli się wszyscy, 
uiszczając wkładki, z których zebrała się 
pokażna suma. Jedno to zebranie przyspo- 
rzyło nam blizko 350 członków, choć na 
sali znajdowało się osób przeszło 600. 

Następnie zabral głos prof. Czerkawski, 
proponując członków Wydziału Stowarzy- 
szenia. Lista Wydziału przeszła w gloso- 
waniu przez aklamacyę. Wydziałowymi 


wybrano z duchowieństwa X „prałata Dra | 
Bukowskiego; z inteligencvi prof. Dr Wi- | 


cherkiewicza i adwokata Dra Olearskiego: 
ze sfer handlowych i mieszczańskich pp. 
Anczyca, Repetowskiego i Kosobudzkiego; 
ze sfer robotniczych pp. Bobulskiego, Ga- 
jewskiego i Stróżyńskiego, z włościan pana 
Czepca z Małych Bronowice. 

Zastępcami wydziadowych wybrano pp. 
X. prof. Jeża, nauczyciela Wacięgę, maj- 
stra bronzowniczego Kopaczynskiego i ro- 
botnika Zyvdronia. : 

W. skład komisyi kontrolującej weszli 
pp. Swiątkowski, prof. Mazanowski, Ma- 
charski, Młodzianowski, Drozdowski. 

Poczem przemówił jeszcze p. Stróżyński, 


zachęcając do energicznej pracy dla dobra || 


upośledzonych warstw robotniczych i wło- 
ścianskich. 

W końcu zgromadzeni odśpiewali: Kto 
sie w opiekę i Jeszcze Polska nie zgineła i z ta 
pieśnia na ustach, pełni ufności w przy- 
szłość opuścili zebranie. 


Skoniiskowane. 
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Skoniiskowane. 


Skoniiskowane. 


„Reforma“ i „Naprzód“ o nas. 


Sprawozdania, umieszczone w «Reformie>» 
i «Naprzodzie» z powodu naszego zebrania, 


względu na wdzięczność, dodajmy, że pan 
burmistrz był człowiekiem niezależnym 
majątkowo i dobrowolnie przyjał skromna 
posadę burmistrza, a będziemy mieć istny 
obraz nieocenionych zalet czlowieka. To co 
robił, nie robił z nudów jak »Pane ale 
z rozumu, — kierowali właśnie kroki ku 
ogrodowi rozprawiając wesoło. 

Jojna ukłonił się nizko, burmistrz zoczyw- 
szy go odklonil się i zatrzyma] widzac, iż 
tenże ma coś do powiedzenia, dal znak nau- 
czycielowi i aptekarzowi, aby szli naprzód. 

— Kłaniam się pokornie W. Panu bur- 
mistrzowi. 

- Cóż mi powiesz panie Jojno? zaga- 
dnał z uśmiechniętym obliczem Burmistrz. 

Ośmielony Jojna taką uprzejmością pla- 
szcząc się jął mówić: Wielmożny Panie 
burmistrzu — wielkie nieszczęście... 

— No... no... 

— A jakże. Bunt, robią zmowę, wszyscy 
mieszkańcy i mężczyżni i kobiety, starzy 
i młodzi i najmłodsi, wszyscy na Wielmo- 
żnego Pana 

— Wiem o tem, odparł spokojnie bur- 
mistrz. 

-- Ale to jeszcze nic, ja wiem Że W. P. 


burmistrz da sobie radę z tą hołotą, ale | 


za co oni mnie wciągnęli do tego »spisek « 


za co oni mnie fotografowali przeciw panu 
burmistrzowi? i kazywali mi skargę na | 


pana burmistza podpisywać, albo ja głupi, 
ny, dlatego ja przychodzę usprawiedliwić 
się coby W. Pan burmistrz nie myślał, co 
ja z ochotą stoje na te fotografie — jakby 
pan kiedy zobaczył... 


— Nie mi to nie przeszkadza. 

-- Doprawdy? Jojne zrobił wielkie oczy; 
no to ja już jestem spokojny, oczyściłem 
sobie, W. Pana ostrzegłem i spelniłem czyn 
»obiwatelski«. 

— Ha! ha! ha! zaśmiał się burmistrz, 
kiepsko pojmujesz obywatelstwo panie Joj- 
no, zamiast słowem, perswazyą sprowadzić 


| 


ich ze złej drogi, to ty przychodzisz jak 


szpieg z doniesieniem... aby tylko sam. 

— Fe.. W. Panie.. mnie chodzi o jego 
drogą osobę. 

— Dziękuję ci za troskliwość. Więc to 
już wszystko. Bo nic nowego mi nie po- 
wiedziałeś jeszcze... 

— Jojna się znowu naj świeżo uklonił 
i zapytał. 

Kiedy W. Pan burmistrz każe przyjść 


| odnowić kontrakt na dzierżawę restaura- 
cvi.. bo to już czas... 


Na dzierżawę szynku, który pod po- 
krywa restauracyi do północy otwarty, 
chciałeś powiedzieć mój panie Jojno? nic 
z tego, kontraktu nie odnowimy. 

Aj waj, a to za co? Dlaczemu W. Panie, 


ja gotów jestem zapłacić większą sumę 


miastu za dzierżawę tego restauracyva... 
nikt tyle nie da, i nikt tego po mnie i wy- 
magając by nie chciał... ciemne, ciasne, 
wilgocz... 

- A w takim razie, rzekł burmistrz, 
jako lokal nie zdrowy trzeba odnowić, 
okna powiększyć i sam to wynajmę od 
miasta, bo tam myślę założyć Kółko rol- 
nicze i Bazar miejscowych wyrobów,— do 
widzenia panie Jojno — goście oczekują 


na mnie. Burmistrz odszedł do ogrodu. 
Jojna tak zbaraniał, że zapomniał się na- 
wet ukłonić, stał chwilę nieruchomy, a 
w myśli cały szereg klątw wyrażał na 
burmistrza, i rzeczywiście krucho by bylo 
gdyby się te przekleństwa sprawdziły, na- 
gle jakby mu mysl zbawienna nadbiegła, 
splunał za burmistrzem (w myśli), odwróci 
się, wyszedł na rynek, gdzie się własnie 
gromadka mieszkańców zebrała około stu- 
dni. Jojna zbliżył się do nich mimo woli, 
ominać ich bowiem wzbudziłobyv podejrze- 
nie. Gromadka owa, która się z każda 
chwilą pomnażała, sadzac z miny ruchów 


'isłów był to rodzaj sejmiku. Zdania się 
 ścierały w chaosie, to znów chwilę gwar 


ustawał, lecz chyba dla tego bv nabrać 
świeżej sily do palnięcia nowego głupstwa. 
Partye zdawały się dzielić na dwie polo- 
wy, zwrócili wszyscy oczy w stronę, z któ- 
rej biegł Marcinek, a którego wysłali na 
zwiady. | 

— Zaraz się dowiemy, nie bodobna, żeby 
z nas tak grubo zażartował... wołał Zape- 
rzony piekarz. 

— A prócz tego Brahu 


ała sprawa 


-mniejbv galanto wyglądała... 


— No i cóż Marcinie? Prawda, że nie 
wyjechał fotograf? 
— A jużci, że nie, ale poszedł pieszo, 
zabrawszv wszystkie manatki ze sobą. 
Adam Staszczyk. 


(Ciag dalszy nastapi). 
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charakteryzują dostatecznie te pisma. Ma- 
ją one — według wyrażenia Słowackiego — 
w jadzie maczane pióra, dusze... w bagnie. 
Ta tylko zachodzi różnica, że jeśli obie te 
gazeciarskie osy, nie dały dowodu zbytniej 
uczciwości, to «Nowa Reforma» wystawiła 
sobie prócz tego świadectwo kompletnego 
ubóstwa umysłowego i dowiodła aż nadto, 
że ponad płaskie dowcipy i jaskrawe sfal- 
szowania «orli» 
się nie może. 

O ileż inaczej brzmiało w <Reformie» 
sprawozdanie ze zgromadzenia socyalistów 
w dniu 1 maja! Bandę pijaczą wysławiało 
pod niebiosa, pustym referatom nadało po- 
zór salomonowej mądrości, z indywiduów 
tego pokroju co Daszvnski I Serkowski zro- 
biło posagowe postacie starożytnych Rzy- 
mian. De gustibus non est disputandum. To 
tylko możemy powiedzieć sprawozdawcy 

«Reformy», że w stowarzyszeniu «Brii- 
derlichkeit» na Każmierzu zanotowany jest 
jako «sympatyczny przyjaciel», a u nas... 
niech już sam to sobie dopowie. 

Oburza się «Nowa Reforma», że wybory 
będziemy się starać przeprowadzać w na- 
szym duchu. — Trudno, sprzykrzyły się 
nam tradycyjne ryki, kije i kreda Daszyń- 
skiego, nie mamy apetytu na kiełbasy i 
rum, wybory są dla nas rzeczą zasad, a 
nie _przedsiębiorstwem gastronomicznem. 
Żałujemy mocno, że «Reforma» innego jest 
zdania. 

«Nowe Towarzystwo», pisze dalej «Re- 
forma», zamierza rekrutować swych człon- 
ków z wszystkich uciekinierów innych o- 
bozów. Niech się Szan. Redakcya nie oba- 
wia, nie pociągniemy jej wcale przed na- 
szą komisyę asenterunkowa. Dla ludzi zdro- 
wego rozsądku i czystego sumienia, ży- 
dowsko-liberalna spółka geszefciarsko-ga- 
zeciarska byłaby kiepskim nabytkiem. My 
wiemy, co towar, a co tandeta. 

Zauważył sprawozdawca, że w naszych 
komisyach przeważaja księża. Ciekawym 
w jakiej. W komisyi prasowej na 6 jest 
l, w wykonawczej na 16 trzech, we wy- 
dziale Tow. politycznego na 10 jeden. Je- 
śli według sprawozdawcy «Reformy» jeden 
lub trzy jest więcej od 5 lub 13, to pole- 
camy go opiece pp. nauczycieli ludowych. 
223 robotników i włościan, którzy się za- 
pisali do naszego Towarzystwa, «Reforma» 
nazywa «garstką». Także matematyka! 

Co do «Naprzodu», niewiele mamy do 
powiedzenia. Pisze, że się nam kiepsko wie- 
dzie, że nasze stowarzyszenie bankrutuje. 
Pocóż więc «Naprzód» tak się irytuje, po- 
winien raczej cieszyć się z upadku. Wido- 
cznie przypomniał sobie wiece w Sączu 1 
w Tarnowie. 

«Nącimy wodę u dołu!» powiada dalej 
«Naprzód». Po części i to prawda. Chcemy 
zbalamuconych robotników oderwać od in- 
ternacyonału, usunać ich z pod zgubnego 
wpływu Czakich, Kleinbergerów, Regerów 
i innych im podobnych, a straszny gniew 
«Naprzodu» i jego sprzymierzeńca z ulicy 
św. Jana dowodzi najlepiej, że się nam to 
nieżle udaje. Pozostaje nam jeszcze podzię- 
kowaćc «Naprzodowi» za bezpłatną rekla- 
mę. Musimy być rzeczywiście ludźmi do- 
brej woli i ludźmi czynu, jeśli na nas tak 
wściekle napadają — spekulanci polityczni. 

Jozef M. 


Że Szląska pruskieśo. 


Włosy na głowie stają, gdy się pomyśli 
o krzywdach, jakie wyrządzają nam Mo- 
skale. Niedawno pisaliśmy o prześladowa- 
niu unitów. Dzisiaj mamy znów do zazna- 
czenia smutny fakt, dowodzący, że i pod 
Prusakiem nie lepiej. 

W pewnej szkole na Górnym Szląsku — 
jak donoszą Nowiny Raciborskie —- rozpo- 
częto w kwietniu tego roku naukę w ten 
sposób, że kazano dzieciom przepisywać 
z tablicy do zeszytu po niemiecku «obie- 
tnicę» i «modlitwę». 

«Obietnica» brzmi: 

Gelóbniss. 


Wir geloben heute, dass wir untercinan- 
der stets deutsch sprechen werden. Wer 
sein Versprechen nicht erfiillt, ist ein Schuft 
und wird bestraft. 

Po polsku: Obiecujemy dzisiaj, że między 
sobą będziemy zawsze rozmawiali po nie- 


lot jej pomysłów wznieść 


Fi 
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miecku. Kto obietnicy nie wypełni jest laj- 
dakiem i zostanie ukarany. 
«Modlitwa» ma zaś takie brzmienie: 
Gebet. 


allen Menschen, die uns im Deut- 
schen sind hinderlich — Beschiitze und 
behiite uns, o Gott, wir bitten Dich. — 
Dieselben schaden unserem irdischen Le- 
ben. — Und werden uns in der Not doch 
keinen Pfennig geben. — Wir aber wollen 
untereinander stets das Deutsche lehren — 
Und auf unsere Feinde nicht im geringsten 
hören. 

Po polsku znaczy to: Przed owymi lu- 
dźmi, którzy nam w niemczyźnie prze- 
szkadzają, strzeż i bron nas, Boże, prosimy 
Cię o to; oni szkodzą naszemu ziemskie- 
mu Życiu, a w biedzie nie dadzą nam je- 
dnak ani feniga. My zaś chcemy uczyć 
niemczyzny między sobą, a nie słuchać 
w niczem wrogów naszych. 

Takie modlitwy odprawiają dzieci szkol- 
ne w dyecezyi wrocławskiej. I nikt nie za- 
kazuje takiej potwornej profanacvi uczuć 
religijnych? Może nikt o tem nie wie! — 
Lecz do czasu dzban wodę nosi. Jest je- 
szcze Rzym, «a więc i sprawiedliwość! 

J. W. 


Vor 


KRONIKA. 


Ks. kan. Bukowski, «ojciec robotników 
krakowskich», zamianowany został przez 


Ojca św. szambelanem. Stało się to w na- 
grodę zasług, jakie ks. pruwat Bukowski 
położył około odnowienia kościoła Panny 
Maryi i na polu społecznem w celu popra- 
wienia losu robotników katoliekich. 
Członek „Przyjażni* p. Baranowski, z za- 
wodu szewc, dotknięty został chorobą, po- 
zbawiająca go możności pracowania , mia- 
nowicie zupełną prawie ślepota. Polecamy 
go dobroczynności naszych czytelników. 
Hojny dar. Pan R. M. z Dobrzechowa zło- 
Żył na ręce ks. prałata Henryka Skrzyn- 


skiego 100 złr. na rzecz organizacyi robo- 


tniczych katolicko - narodowych. Za ten 
szczodry dar zasylamy szlachetnemu ofia- 
rodawcy serdeczne Bóg zapłać! 

Strejk — księży. Do jakiego stopnia do- 
chodzi zaciekłość antypolska w zaborze 
pruskim, dowodzi tego niebywały fakt, jaki 
się wydarzył w Grudziądzu, jednym z naj- 
główniejszych centrów hakatyzmu. Księża 
katoliccy spełniali nieraz na Slasku Gór- 
nym i w Prusach zachodnich marna, z wla- 
ściwemi zadaniami swymi nie licujacą rolę 
niemczycieli, ale iżby księża niemiecko- 
katoliccy odmówili udziału w jakimś akcie 
kościelnym, dlatego, że akt ten ma charakter 
katolicko-polski, tego jeszcze chyba nie 
było. 

Jest w Grudziadzu zwyczaj, że w właściwe 
święto Bożego Ciała, w Czwartek, odbywa 
się procesva po mieście dla Niemców kato- 
lików, a w następna niedzielę dla Polaków. 
W proceSyi czwartkowej wzięli udział 
wszyscy księża grudziądzey, w niedzielnej, 
polskiej, wszyscy niemieccy księża demon- 
stracyjnie zastrejkowali, i oświadczyli na- 
wet przedtem, że w «polskie» Boże Ciało 
udziału w procesvi nie wezmą. 

Takie wyrażne prowokacye moga dopro- 
wadzić do bardzo poważnych następstw. 
Tyle jest pewnem, że winnvm będzie nie 
lud polski, ale księża katoliccy (7) niemiec- 
kiej narodowości, gdyż takie postępowanie 
więcej szkodzi katolicyzmowi, niż agitacye 
bezbożników. Na szczęście, lud zachodnio- 
pruski jest więcej politycznie i narodowo 
wyrobiony, aniżeli górno-sślaski, i nie po- 
zwoli tak łatwo komenderowacć soba w spra- 
wach narodowych. 

Mleczarnia spółkowa w Machowie. Ciekawy 
list od od Wojciecha Wiaącka, zamieszcza 
«Tygodnik Rolniczy». Maszyny mleczar- 
skie dostarczone gminie przez komitet Tow. 
roln. krakowskiego — stały się przyczyną 
zawiązania tam w r. 1897 spółki mleczar- 
skiej włościańskiej i źródłem, jak się zdaje 
dobrobytu gminv, gdyż już krótki czas 
istnienia spółki spowodował poprawę inwen- 
tarza żywego jakościowo i liczebnie, a nad- 
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to znaczny wzrost dochodów z gospodar- | 


stwa. W roku 1896 ze sprzedaży 
w całym Machowie uzyskano zaledwie 17 zl., 
gdy po zalożeniu mleczarni w pierwszych 
siedmiu miesiacach wzięli gospodarze ma- 


mleka 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny 
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chowscy za mleko 225 zł. 29 et, a w ciągu 

*'alego roku następnego mleczarnia zapla- 
cila 78 dostawcom (z T gmin) 3638 zł. 23 et. 
Masło swego w vrobu spółka wysyła do Bośni 
i Krainy. 

Głód w Rosyi w niektórych okolicach ma 
być straszny. Oprócz tyfusu głodowego sze- 
rzy się szkorbut. 

«Ach, gdyby tubylo tyle chleba, ile zażywa 
się o nim papier u! pisze pewien lekarz, 
skarzac się na niedolęztwo władz rządo- 
wych, które dużo piszą a mało robia. Inna 
gazeta rosyjska tak opisuje straszne polo- 
żenie głodnej ludności: 

« Podczas tegorocznej Wielkiejnocy ludność 
w iejska W gubernii samarskiej, wbrew od- 
wiecznemu zwyczajowi, nie mogła odwiedzić 
świątyni; większość leżała wśród lachma- 
nów, dotknięta okropną niemocą, tyvfusem 
lub skorbutem, i błagała tylko o jedno — 
o prędką śmierć. W samym powiecie staw ro- 
polskim podczas W ielkanocy leżało chorych 
na skorbut niemniej jak 10.000 ludzi. Trzebaż 
dodawać, jakie mieli święcone głodni. Więk- 
szość nie miała w dostatecznej ilości nawet 
czarnego chleba; w kuchniach ludowych, 
dla braku środków, pożywienie było gorsze, 
niź w przy tułkach, domach aresztancekich 
1 więzieniach». 

Na wyspach Filipińskich powodzi się Amery- 
kanom coraz gorzej. Dnia 5 b. m. przywiózł 
do Manili parostatek licznych żołnierzy 
amerykańskich rannvch z ostatniej bitwy 
lub chory ch z powodu panujących tamże 
upałów. Amerykanie sami podają liczbę ich 
do 500), więc będzie ich zapewne więcej. 
O tej bitwi ie piszą, że byla bardzo zacięta. 
Powstańcom udało się zdobyć całą batervę, 
to jest 6 armat; w ostatniej chwili Amery- 
kanie zdołali zniszczyć wszystka amunicyę 
tak, że nie mogli przynajmniej zaraz armat 
obrócić na Amer Yvkanów samych. Powstańcy 
nauczyli się więe w vtrzymywać ogien arma- 
tni, czego pr zedtem nie umieli. Że wojowanie 
Z Filipińczykami jest rzeczą niełatwą, o tem 
Amerykanie przekonali się do syta. W pismie 
do rzadu swego pisze general King,i iż trudno 
powstańcom zadać kleskę, bo im nie zależy 
na zdobyciu tego lub owego miasta. Zasoby 


Żywności i amunievi sami ze soba nosza 
i magazynów nigdzie nie maja, kwreby 


można zdobyć i pozbawić ich podstawy do 
dalszego wojowania. Ci z powstańców, któ- 
rzy maja bron palną, strzelaja lepiej aniżeli 
przeciętny żołnierz amerykański, a ich ofice- 
rowie znaja się na fortyfikacyi polnej tak 
dobrze jak oficerowie amerykańsev. Przy- 
tem lekarze wojskowi oświadczyli, że jeżeli 
rząd będzie prowadził dalej wojnę w porze 
deszczowej, wówczas straci 9U procent żolnie- 
rzy na tebrę. Dostali się więc Amerykanie 
w nielada matnią, ciekawość, jak się z niej 
wydostana. 

Podziękowanie. Komitet budowy rz. kat. 
kościoła parafialnego w Ciężkowicach po- 
czuwa się do miłego obowiazku złożenia 
wszystkim Dobrodziejom, którzy ofiarnościa 
przyczynili się do poimnożenia funduszów 
na budowę rzeczonego kościola, publicznego 
podziękowania. Nie może również komitet 
pominać na tem miejscu urzędów gminnych 
czlonków pojedynczych posterunków e. k. 
Żandarmeryi, e. k. straży skarbowej, oraz 
członków wielu stowarzyszeń i korporacyi, 
którzy ciężko zapracowanym groszem nie 
mało do pomnożenia chwały Bożej przy- 
czynili się. Bóg wam zapłać panowie za 
wasza gorliwość około dobrej sprawy, niech 
wam Najwyższy stokrotnie każda ofiarę 
wynagrodzi! Zgłębokiem poważaniem Komi- 
tet obywatelski budowy kościoła parafial- 
nego w Ciężkowiceach dnia 15 czerwca 1899. 
Ks. Jacek Michalik proboszcz, lygnacy hrabia 
Bobrowski, Karol Schiroky, L. Lebenitz Stecher, 
Franciszek Podobiński. 


Ogłoszenia. 
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Jedyny handel chrześcijański 


pod firmą 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI 


poleca w wielkim wyborze 


porcelanę i szkła. 


'neza. — Wydawca: Antoni Stróżyński. 


